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Z  W ied n ia  A. 3. M a rca .

D .  29 p. m. odprawione z o f l a ł y  W za ro­
k o w y m  Kościele wigi l i ie,  a nazaiutrz o godzi­

nie I I  przed południem exekwiie z a  ś. p. Nay-  

iaś ey^zego Cesarza Jnic Leopolda II. Oboie 

pjsyiaśniey si Cesarf l wo Jchmóśc w r a z  1 Ar-  

cy X ą ż t t a m i  i całym dworem znaydowali  fię 

n tom smutne ul obrządzie.  W  p i e rw sz y m 

d i i -  i>;ły teatry zamknięte.
Z  marły' w  Pcterwardeinie pensyonowany 

p o l e w y  sztal-s medyk Ki inz  , odkażał  tefta- 

niente n c a ł y  s w o y  maiąiek infiytutowi i n w a ­
l id ów ,  a Jozef owskiey  akademii chirurgiczney 

t o o o r y ń .  kapitału zapi sał ,  od których rro-  

w i z y a  na raz | i e - w s z y  tra b yd ź uczniowi rey- 

źe akademii z \V irzburga rodem w y p ł i c a n a ,  

a po oddaleniu fię tego,  zof lawia wolność a k a ­

demii do wy zna c ze ni a  i e y ,  któremu zechce z 

uczniów.  T a k  chwalebny i patr yoryc zny 

c zyn  zmarłego , k t ó r y  c a ł y  s w o y  majątek u- 

ż y tec zn e u za! ł 'd om p o ś w i ę c i ł ,  zasługuie 

btzwątpienia publiczności b y d ź  udzielonym.

W  Eisenerez ( w  w y ż s e y  S t y r y j )  dało
fię w n o c y  z  2 1  na 22  o I t wa dra nf i e  na 11  u o -  

dzinę ' r z ę f i p n i e  z i emi  u c z u c  z  w i e l k i m  b u k i e m .

wflrzj)saii}ce i trwało i  sekundę. Pow ietrze  b y ­

ło  cały  w ie c zó r  i nazajutrz d. 22 prócz wichru

zaraz potrzęlleniu naftąpionym , spokoyne. 

Zimno b y ło  25 fiopnia na termometrze Rau- 

mura. W  tamteyszych kopalniach nie spra­

w iło  trzęfienie żadnego zawalenia.

Z  P aryża d. 20. L u teg o.

D . 1 7  r ad cy  (łanu Regnaud de St. A n g e -

l y ,  Scgur i ikrlier przynieśli ciału p ra w o d a w ­

czemu naflępuiący rapport o św ieżo  od k ry­
tym spisku:

R a p p ort Id'. Sędziego do P ierw szeg o  

K onsula . W  P ary żu  d. 27 P luvios  

( 1 7  L u teg o  i 8° 4-)
Obywatelu Konsulu ! Angiiia n o w y  z r o ­

biła zam ach; ułożyła go ieszcze była w czafie  ' 

pokoiu , i k iedy złamała traktat amieński więp 

cey  polegała na udaniu fię on ego, niżeli na

swoich fiłach A le  rząd c z u w a ł ;  oko-poli-
c y i  śledziło w szy fth ie  kroki nieprzyjacielskich ‘ 

asentowt; uważało kruki t y c h ,  których iego 1 

złoto lub intryg t na iego przeciągnęły firoaę. 

Nakoniec układ zdaw ał lię bydź ukończonym , • 

iuż spodziewano lię u ły sze c  w  Londynie ł,o- -

nami zasadzono. • P r z £  *W  itrząśnienie nie b y ło  chw ieiące, ale razem skot miny, którą pod
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jj8 y^niey,joi(»w anO i5(arł rołtie niedorzeczne •koi# fię n a w ę ' ,  i m 'o zen ier  p o k - y ł  zdarzrrie. 

w ieśc i;  i cieszono fię zbrodniczą nadziei?, g d y  o które rząd miał prawo b yJ ź  niespokoy nym. 

nagle wzniecieiele spiska schwytam zofta.ą ; M ilczał  i w  ten czas k ied y  i icnygra publicz- 

d o w o d y  fię pomnażaią, i tak lię ftaią Iicztipnii pie „był w e z w j n y  da n d y  ang elskirgo mini- 

i oczewiftemi, że w szy ftk ie  u m y s ły  przekon y- fferyu i r j  zw iąz a ł  lię z nieprzyi icioł ni Fr m 

w aią .— Georges i iego mordercza zgraia zofta- cyi.  —  Rząd nie ch:iał widzieć w iego milcze- 

w ali  na żołdzie angiel.-; iego agenci przebiegali -niu iak ty lko  boiażń upokarzfiąccgo w y z n a -  

ieszcze  W a n d e ę , departament Morbihan i u ó ł -  niai tak iuż w  iego oddaleniu fi- od pubbez- 

Docne b rze g i ,  szukaiąc tam nadaremnie ftron- nych interellow , w  iego w  d w o y  znaczących 

n ik o w ,  których umiarkowanie rządu i u l t 'w  z w ią z k a ch ,  w i?go w ięcey  iak nierozsądnych 

od nich odciągnęło/*—  P ie h eg -u , k tó ry  tu i  ńiowadr , nie uważał idt t y i - o  z ł y  humor i 

p rzez  zdarzepię,.flr;se<J f.% E raktiioca*  a.. Y.'ię-__«xze., nieukor notowanie. —  Jenerał Moreau 

Cey ieszcze przez korrespondencyą przez je- będąc koniecznie podeyrzanym  , ponieważ 

nerała Moreau dyrektoryatoWi odesłaną, de- wchodził  w  potaiemne porożu mienia z n .e p r z y -  

m askow any z o f ła ł .—  Pichegru poniosł swoią iacielem o y c z y z n y ,  i w  k ażd y  n intsem czafie 

.p ienaw iśt-puzęciw soyczyzm e--do Anglii- W  aa tak słuszne podeyrasnk b y ł b j ~ z ? r a z  are- 

.Ttoku 8  zą a y d o w a ł  fię z  WJjbttew p r z y  nie- sgtow*>nym< u ż y w a ł  iednak spokoynte -swego 
prz3’ igcielskiey.,a^mii jd jeąe f ię .p łąrzy ć  z z g ra -  honoru, og-oinnego sw ego maiątku i dobro- 

dotroweW  -południowych prowincypch. W  d z ie y ftw  Kzpltey. •—  T e r a z  atoli skupiły  fię 

, t fl 9  spiskpwał z  w yd zia łem  w  Bayreuth, od okoliczności. Lajola is ,  przyiacicl izau Łin iec  

pokoiu amieńskwgo^ b y ł  nawet doradcą i na Picbegrp t po:echił  p^taiemoie z  Part’ ża ao 

dzieią nieprzyiacioł Francyi. —  W iarołomnośc L o n d y n : ,  z a w ió z ł  myśli Moreau Pich.gru 

Anglii  p o łączyła  Georges z  Pichegru; niego- o w i ,  p o w r >cił z  Londyn * do P a r y ż a ,  p r z y -  

jd z iw e g o  , ( J torges * P i c h e gru. którego F ran- w ió z ł  myśli i proiekn Pich gru i .ego w sro l-  

ę y *  p o w e ia ła ,  i jd ługo rozumiała b y d ż  nie- ni1;* w M >r« nu. K - w a w i  s p i ln ity  G eorges 
z d a tn y m  do zdradv- — - W  r, ip  nafiąpiłozbro- gotowali'  vt śród Paryża  w s z y f lk o  , co ty lko 

dnicze poiednanie fię Pichegru z jenerałe ar ,\lo- d » wykonania wspo'nego ich układu potrzeba 

repu ; gbliźy #y .fię. do fiebie dwie osoby  , po- b y ło .  —  M iędzy. J ) ie p J 4  i T-reporte n był® 
,, m i ę ^ y k t ó r e p i )  czucie .honoru powinno b yło  w yzn a czon e . m i e j s c e ,  bezpieczne przeciw 

w ieczną położyć nienawiść. .Policya schw yta- w sze lk iey  niespokoynośei i d >'c*u poi.cyi . na 

,lą \? K ąle  ied^ego 3 ich a g en tó w , w  ten czas które zb >ycy z  An glii  nieznreznie a  woiennych 

^łaąnie  ,kie Iy.,powtornię do (Anglii powra- angielskich okrętow wysadzonymi byli , gdzie  

, K?ł- C z ło w ie k  ten zoft tie w i,cy ręku z w s z y -  znaydowali przekupionych ludzi,  k ó r z y  1 ’h 

i.^ftljiętni dowodami tęgo poiednanii , które b y -  tocą  oa nieysca do- \mievsca aż do RaryjJi 
ł o b y  na o w  <czjs zoiła ło  niedoścignione m p r z e p r o w a d z a l i ,  W  Paryżu p r z y g o to w s s o  

g d y b y  ęie b y ła  przez zbrodnią uskutecznlo im zaw czasu oaięte d e m y  r a schronienie ,  keó- 

me. —  P r z y  aresztowaniu tego agentą, zda- re w.ierncini ftrożami osadzono Mieli .-.takowe 
■wał fię jencrr.ł Męreau bydz na noment tjie- ‘ d cm y . w  różnych c z ę .c U c b - m ia f t i , w  Chail- 

s j io k o yn ym : czyn ił  sk ryc ie  kroki d la-dow ie-  łó t *  qa ulicy d u B a c ą ,  na prz-draietaiu ,St. 

i,.dzeuią f ię ,  c z y n  rząd w ia d o m y . ieft w szy li- , ,M arceau  i  na M irais^—  Z r  p ierw srem ^ w yl*- 

k in jo ;  ą le  w s z y s c y  milc^plj i ul .HA g :. iłfpo-.. d l « aaiem  p o z y b y ł G oo igef - r -  g  «sbauitDi.
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Georges powraca nad brzegi dla ułatwienia 

wylądowania  l o j n p y n  zboycoin i K o  ierowi 

St. Vietoc,. którego iuż za  zdarzenie 3  N iw osa 

zaocznie osądzono. —  P ie rw szy c h  dni t. m. 

paftąpiło 3cie w y lą d o w a n ie , to ieft Pichegru, 

L a jo U is ,  Arrrunu - G aillarda, Ruoulda brata , 

Jan# M n r ie , n ajw ięk szeg o  zaufańca Georges 

i k i lk u  innych tegoż gatunku osób. Georges 

udał fię z  J o y a u , z  przydomkiem d’Aflar,, z 

St.  VioceDt i P ico t ,  z  przydomkiem le P e t i t , 
Ba przeciw temu 3 ćem u  w ylądow aniu  i zeszli 

fię z  nim na grunc.e de la P oterie .—  C zw arte  

w y ląd o w a n ie  iefl oczekiwane: w d i c  okręty ,

a le p rzec iw n y  wiatr uie pozwala im fię zbli 
i y ć  da brzegu. Przed kilku dniami d a w a ły  

znaki poznania. —  Georges i PichegrU p r z y ­

b y w a ją  do Paryża  ; mieszkam w  icdnymże 

don ’ ,  otoczeni 30 zboycanu , któremi Geor­

ges d o w o d z i ;  widzą lię z jenerałem Moreau; 

wiadome ieft mieysce , cizie" , godzina, w  któ­

rym  p ietw sze  naraazenie odprawiono. Ibno- 
■wione ielł drugie sam ua sam , ale nie p r z y ­

s z ło  do skutku; trzecie 1 czwarte nafiąpiło ie- 
dnak w  domu je n e n ła  Moreau. :— -  Bawienie 

G e o rges i Pichegru w P a r y ż u , naradzenia z 

jenerałem Moreau są nie zaprzeczonymi f w ie­

lorakiem! dowodami ztwierdzone. Georges i 

PicbegrU śledzeni są od domu do domu. Ci 

k tó rzy  im 00 w y lą d o w a n o  dopomagali, któ­

r z y  ich. nocą z  ifcdnego mieysca ua drugie prze­

prowadzali  » k tó r z y  im w  P ąryżu  schronienie 

d a li ,  m a i} s w j c h  zaufanych i w sp ołw in o 

w a y o o w .  L a jo la is , g łó w n y  ich agert i jene 
ra ł  Moreau są aresztowanem i; Pichegru rze 

c z y  1 papiery są zabrane, a polieye śledzi go 

czyn n ie ,  -r- Angliia chciała obalić rząd , zni­

s z c z y ć  tern sposobem Francją  i pogrążyć ią 

na kilka. w ie k ó w  w  domowej' w oynie . i z a ­

mieszaniu. A l e  obalić r z ą d ,  wspierający fię 

na iM e śc i  30 mili. o b yw ąre li ,  c tpczony w a ­

leczną , liczną i wierną arir.iią , to przeebo-
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dzi nietylko s i ły  A n g l i i ,  alś nawet E u rop y, 

Angliia nie spodziewała, fię dopiąć in a c z jy  

sw ego c elu ,  iak przez zamordowanie Igo Kon­

sula , pnkrywąiąc to z a b o yf lw o  cieniem m ę ­

ż a .  którego ieszcZe pamięć Uczynionych za­

sług broniła. —  M uszę tu ieszeże dodać , iż  o- 

b yw ate le  mogą bydż w  tey  mierze zupełnie 

spokoynemi: w ięk sza  część  zb o y co  r ieft 

s c h w y ta n a , reszta uciekła , ale policy<, Śc.ga 
iuh czynnie. Zacina klaflh o b y w a te l i ;  żadtla 
część adminifiracyi nie ień obw iniona, ani na 

nią żadne podeyrzenie nif spada. Nie roź-  * 

szerzair. fię daley w tym rapporcie; widziałeś* 

O byw atelu  P .e r w s z y  Konsulu, w szy fta ie  pi­

śmienne d o w o d y ,  rozkażesz'ich zapew ne od­
dać pod oko spray ledliwośr,.

Poop. W . Sędzia,*m inifler s p r a u it-  

d liw o ści R egn izr.

G d y  p o w y ż s z y  rapport p rzeczytany  zo-  

fiał ciału praw odaw czem u, zabrał iego p reży-  

dent O d. Fontanes g ło ś ,  w  k tórym  wyraził.*

”  Na pierwszą pogłoskę o spisku przeciw fftk 

drogiemu dla o y c z y z n y  życiu , w s z y f tk ie  

członki , O byw ate le  R adcy, w skró ś przerażo­

ne. nt zoftały. Ulhawy matą bezwątpienia 'e-  

d y j ie  moc potępić lub Uwoinić, i ciało , które 
im świętość adało ,  tnusi ich czekać -wyroku. 

L e c z  iak* -ntut-a wzbudza rnyśl osobliwsze 

porozumienie fię t y  Lu tak niezgodnych z  soną 
o s o b , o iednąż oskarżonych zbrodnią. Jakże! 

imie wsławione , masz fię łą c z y ć  z  imionami 

podłych ZDoycow ? Mogłże w o io w n ik ,  k tó ­

rego tak długo szac. wano zapomnieć o tern 

szacunku, k tó ry  mu własna iego s ław a zied- 

nała ? jeżeli z  iedney firony pogrążona ieft 

o y c z y z n a  w  ż a lu ,  widząc jednego z  r a y w i ę k ­
s z y c h  sw y c h  obrońcow przechodzącego na 

(Ironę iey nieprzyjaciół , tedy c ieszy  fię z  
drugiey i wieszuie  uobie , że  ten , k»óry ią 

s ła w ą  1 szczęśliwością o b d a t z y ł ,  uszedł oKro- 

pnego spisku. C i , k tó rz y  widzieli  oboiętDoś *
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pierwszego konsuli w  tym  momencie , kiedy 

w szyftk ieg o  dla niego i dla nas obawiać fię 

W yp a d ało ,  niechay do niego przyftosuią na- 

fiępuiące uwagi iednego wielkiego pisarza 

Względem Karola W ielk iego: ”  Nie z w a ż a ł

na w s z y f ik ie  niebezpieczeństwa, osobliwie na 

t e , na które w ie lc y  p r a w o d aw c y  i w ie lcy  

z d o b y w c y  są w y f t a w .e n i ,  to iefl spiski. ,, 

P rzywrócicie!  p.ińftwa franouzkiego , znayduie 

fię w  podobnem zdarzeniu z  s ław nym  iego za ­

łożycielem. Z  a sprawą pierwszego konsula 

są w s z y s c y  Francuzi , za sprawą zaś prze- 

c iw n e y  f lro n y  kilku ty lko przekupionych 

Spiskowych. N iebezpieczeńftw o, w  iakim fię 

naczelnik rządu z n a y d o w a ł , posłuży ty lko 

do p o w iąk sze n a  iego potęgi, w s z y s c y  bo­

wiem Francuzi Uni bardziey około niego fię 
ziednoezą. „

G d y  trybunat zebrał fię dnia 1 7 , żądał 

trybun M o reau , Lrar jenerała , głosu. P r e z y ­

dent odpowiedział: M asz  głos , ale nie bę­

dziesz  mógł przeftąpić porządku dziennego. 

W  tem p r z y b y w a ią  radcy ftanu Treilhard, 
L aecuee i Fleurieu. Treilhard przeczytał t r y ­

bunatowi p o w y ż s z y  rnpport o spisku. P r e ­
zydent trybunatu, Ob. Jaubert, odpowiedział 

na to:
”  K ie d y  w :elkie pańftwo po długich 

wfirząśnieniach zodauie nakoniee na mocnych 

podfławich ufłalone , coż potrafią przeciw nie­

mu zdziałać ufiłow mia kilku n ie p rzy ia c io ł , 

lub łzaleńftwo namiętności ? K ied y  pierwszą 

naszą myśl zw ra ca m y  z a w sze  na lud , nie 

obeym uiem yż w  niey i naczelnika , którego 

on sobie o b r a ł , a którego m sze  serca i p r ze ­

konanie codziennieby na ten ftopień w z n io s .y ,  

g d y b y  go tuż Francuzi swoim zaufaniem , 

■wyrownywaiącem ich fi le ,  nie byli z a s z c z y ­
cili ? T y m  czasem iakaź to epoka w  dzieiach , 

jaka nauka dla narodu! Francuzi o jw o łu ią  lię 

Względem wiarołomftwu nicprzyiaciulskiego
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rządu iedynie do s w e y  odwagi. Rząd ńf*»

przy iacielski urządza z a b o y ft w o ,  i d i a ’dopeł* 

nienia m iary  nieszczęścia, ^ m y  lu le n y  w p lą ­

tane do spisku imie, które długo sza n o w n e w  

pamięci z a y m o w iło  mieysce. O b y w a te le  

ż o łn ie r z e ,  publiczni u r z ę d n ic y ,  za rę cza m y  
w s z y s c y  zz  życie  Ronapartego , do kaóregc, 

iefiefłwa p rzyw iązan e u ft  dobro i s ław a Fraa- 

c y i .  >,
Trybunat po(lanow-,ł potem udadż fię ca­

ł y  do pierwszego konsula , dla oświadczenia 

mu swego obrzydzenia w zględem  uknowaue- 

go spisku i powinszowania m u , że uuiknął 

niebezpieczeulhwa.—  Prezydent zapowiada U- 

kończenie poficdzeiin.

Moreau-. Ob. Prezyden cie!  ia ż ą d i ł e n  

głosu. — t Prez. Rbzunieąa',  że iuż nie masz 

ochoty mówienia.

M oreau: —  Lłyszaliście m o w c o w  rządo­

w y c h ; czytaliście ietieralny rozkaz rządcy pa- 

ryzkiego , k tóry  dziś runo b y ł  o g ło sz o n y ,  

Oba te pisma są poczęści przeciw jenerałów?, 

Moreau wym ierzone. Z  n a y w lę k sza  p r z y ­
chodź- mi patrzeć boleścią, iż długo pracow a- 

n> , aby  sp o tw a rzy ć  t n jż a ,  k t ó - y  wazna u- 
czv .; i ł  usługi Rzeplrey, a re-az nie mr w olno­

ści bronie i.a lię. O i w  a lcza  n całemu naro­

dów":, iż m oy brat nie iell w in u y  zbrodni ,  

którą nul przypisaią. N iech iy  m . tylleo po­

zw olą  fię u sp raw iedliw ić ,  a p e w n e  okaże fię 

iego n iew nuośc. Z)da n inienie n ie g o ,  m o­

im i c a łey  firapioney familii , ah y  iego spra­

w i  z n ayw iększą  surowością b y ł a  sądzona. 

Żądam aby b y ł  oddany p o ł  sąJ z w y c z t y n e g o  

trybunału , a n., ó w  czas będz e- mu łatw o  

okazać sw oią  niewinność. Powtarzam  , iż  

w sz y f ik o  co przeciw niemu powiedziano, ie ll 

niegodziwą pot warzą.

Curee: N asz  kolega słusztiem unosi fię 

wzruszeniem^

M oreau- Nie iefi to żadne piękne w zru-
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« e e m e ; ale głos p raw dy i aleulcohteatowjnia. 

(M oreau w y ch o u zi z s a li.)
et: M ó w ił  za swoim bratem: k tóż  z  

s łuszn ych ludzi nie pochwali .ego uczucia , 

które go na mównicę wprowadziip. W ie lk i  

spisek iefl r z ą d o w i , ieit n a r o d o w i , i będzie 

trybunałom  donieliony. Obrona jenerała M o ­

reau tak będz:e wolna przed sądem , i?k tylko 

w ie lk ie y  przyfioi sprawie. L e c z  coż  my 

w ię c e y  możemy jak ty lko  ż y c z y J ( i przeko­

nany ieltem , że rząd dzieli z nami to ż y c z e ­

nie )  aby jenerał Moreau b y ł  niewinnem w  

oskarżeniu, które fię t y c z y  wewnętrznego i 

zew nęt-znego bezpieczefiitwa Rzepltey, i które 

ścisło dochodzone i sądzone bydż musi , bez 

w zględu  na m ę ż ó w ,  którzy  wnle są wpląta- 

n em i, chociażby nayzasłużeńsze ni byli.

T reiih a rd : O b y  watele T ryb u n o  w i e ! P o ­
przeć ii ni iwca u c z y ir ł  zadosyć zw iązko m  , 

które go z  jener iłe n Moreau łączą. G d y b y  

nuę te w zględy  i uszanowanie , iakie fię o- 

skarżonemu o b y w  itelowt należą, n ie w l t r z y -  

m y w a ł y ,  powiedziałby u , iż za nadto uniósł 

fię zapałem. G l y l i /  mu iego czułośc byha 

p o zw oliła  w ysłuchać spokoynie rapporM-, 
k tó r y  w a n dopiero przeczyta łem , b y łb y  fię 

przekonał , iż  k o ń czy  fię na odćknuł całey  

sp ra w y  sądownictwu. Rząd za nadto ścisłen  

okazał fię z a w / e  w  zachowaniu ufiaw, ażeby 

po wątpi wac można o 'ego w  tey mierze 

rzetelności. Sam pośpiech, zktóryin  W a n i  

donosi o za sz łym  zd irze n iu , dowodzi iak da­

lece obchodzi go publiczne i waisze mniemanie. 

Bieg sprawiedliwości nie p o z w a la ,  aby d o w o ­
dzące papiery b y ł y  teraz oznaymione. Sena­

tow i i radzie ftanu zo fia ły  udzielone , m d 

któremi fię samotnie naradzaią. Chcę tu tylko 

ieszcze dodać: jenerał M  menu, iego krewni i 

przyiaciele w sze lk ą  Bedą mieji wolno,c dc iego 

obrony. N ie  masz człowieka > k tó r y h y  c j 

pragnął widzieć go niewinnym.

47 t t  " <
D . i S  cały  senat 1 deontaeye ciała pfs* 

Wodawczego i trybunatu udały  fię do pierw ­

szego konsula z powinszowaniem zniszczenia 

spisku. Ob. Berthoiet, wice prezydent seni- 

tu, miał do nic-go naiłępuiącą przemowę:

”  O b yw a te lu  Pierw s z y  Konsulu! Seaat , 

zgromadza lię za z w y c z r .y  u Cieb e dla po­

dziękowania C i  za s ł a w ę ,  którą o k r y w a s z  

F r a n c y ą ,  i za mądrość . c zu yiiosć  T w e y  ad- 

minillracyi. D ziś  atoli sprowadź* go wflręt 

p rzec iw  odkrytemu s p is k o w i , którego agen­

tów  Angliia  u tr zy m yw a ła .  Smutna rzecz  dla 

ludzkości, widzieć tak dalece pcniżaiący fię 

rząd , iż n.ikazuie podfłępue za b o yf lw o  ; ninfi 

zatem bardzo bydż si ibym , kiedy fię n k  nie­

godziw ych  chw yta  środkow. Set: it w idzi ż  

żalem pomiędzy oskarżonemi iednego z nay- 

słewnieyszych obrońco w  o y c z y z n y .  W a ż ­

ność obwinienia i okoliczności c z y n i ły  kon.e- 

czn ym  względem niego p rzed lięw ziety  śro­

dek. P rzez  odesłanie obwinionych do tr y -  

b u m ło w  , uczyniłeś t o ,  czc»o osobnie bez­

pieczeństwo obywateli  w y m ig a .  Senit pra- 

gnhs, O b yw ate lu  P ie r w s z y  Konsulu, żebyś 

mniey uwodził  fię n i jZ tw e f i ,  po gardzaLcym  

wszelkiemi niebezpieczealtw a ni, i nie całą uwa­

gę na publiczne zw ra ca ł  iaterefla, a'e częśc iey 

T w em u  osobiftemu bezpieezeńfi wo pośw ię­

cał , które razem ielt bez. ieczeńil wena o y ­

c z y z n y .  ,,
P ie rw sz y  konsul odpowiedział senatowi 

W tych w yra za ch  :
”  C d  wyniefienia mego tia t a y w y ż S z y  

urząd . bardzo wiele uknossanych b yło  spi­

sk ó w  na moie życie  ; lecz w ychów *.ny w  o- 

b o z ie ,  nigdy t.ie z-w tżiłeia  na niebezpieczeń- 

ftwa. 7j tem w sz y f lk im  niemogę f ię - w f tr z y -  

m.ac od bolesnego uczucia i H edy po nnę w  

iaklm zn alazłby fię położeniu ten Wielki lud , 

g d y b y  odiatni żmalSch b y ł  dopełniony ; g d y ż



sprzyfieżono fuj szczegćln iey  przeciw  sławie, 

wolności i lo^om frańcuzkiego ludu. O d d a w ­

nego cz isu  zrzekłem fię przyietti aości p r y w a ­

tnego ż y c i a :  w szy ftk ie  m n e chw ile , całe mo- 

ie życie ' ieft poświęcone na dopełnienie obo 

w i ą z k o w ,  iakie moie powołanie i laJ fian- 

cuzki na mnie w  kładaią. Niebo czu w a  nad 

Francyą i w szyftk ie. zbrocflrcze spiski bęaą 

zniszczone. O b yw ate le  niechay fię nierro- 

s zc zą :  życie  moie tak długo trwającym b ę­

d z ie ,  poki ty lko  potrzeba narodu w yciąga .

, Chcę iednak aby  lud Francuzki w iedzia* , iż 

to, ży c ie  bez iego zaufania i miłości, żadnych 

dla mnie nie będzie miało p o w a b o w ,  iako nie 

nniące innego celu. „

D e p u n c y e  ciała prawodawczego i t r y ­

bunatu dniały także do niego p r z e m o w y ,  na 

które odpow iedział.  T u te ysz e  ko n f ly tu cyy-  

ne w ł a d z e ,  konsularna g w a rd ya  i z a ł o g a w y ­

s ła ły  także d ep u n cye  do niego, a z departa­

mentów przychodzą liczne a d r e f y  z powin- 

Szowjpi^iuii
Jenerał Moreau przeprowad; ony zoftał 

z  opactwa do Temp.Iu , gdzie nikt nie ma do 

niego przydhępu , nawet żona iego ieszcze nie 

otrzymała pozw olenit odwiedzie go. Z u a y -  

clował ©« lię na w s i , kiedy dom iego b y ł  

przetrząsany i papiery pieczętowano. Ma tę 

wiadomość odał fię do P a r y ż a , aby fię na- 

tychtniafl lłav. ił. W  d otize potyka go j.ne- 

rał M ońcey , każe zatrzy  mać fię iego p o w o ­

z o w i  , wfiada do niego i oświadcza jenerało­

wi M oreau, iż smutne ma zlecenie zaprowa- 

d 'ic go do opactwa. Moreau nieodpowiadsiąc 

ir,u , spuszcza ckno i w oła  na w o źn icę ;  D o  

op actw a! W o ź n ic a  z łazi  z kozła ; idzie dn 

d rzw i  po w ozu  i m e w i '  Jenerale! dl) opactwa 

niechay C ię  *yiaz?5  kto chce , ia Cię nie po- 

wio?.f. ”  Po  tych słowach odszedł,  I ieden 

żo łn ie rz  z  oddziału p r z y  jenerale Moncey b ę­

dącego , mufiał iego mieysce zafłąfiic. ?o< u 

M a r e a u ,  zolteiąca w o i ą ż y ,  i macocha bardzo 

fię zm artw iły  , g d y  p o w oź powrocił próżny 

do domu. Bonapartego, iak zapewni t ią , bar­

dzo obchodzi, że Moreau wplątany ieft Jo 

tego sp isku , długo niecbchł ternu w ie r zy ć .  

Pani Bonapartów a aż zasłabła z  zmartwienia. 

O św ia d czy ła  fię kilkokrotnie, iż b y  nie w ie ­

dzieć co d a ła , byle ty lko  Moreau b y ł  nie­

w inn y.

Aresztowana Pani Damas zoftaia iuż u- 

wolnióną , ale musi P aryż  opuście. B y ła  ora 

iuż kilkanaście r a z y  za swoie nieroztropne 

n iuw y aresztowana.

Spiskowego St. Victor aresztowano na 

ulicy. P o l i c y j n y  agent poznał go i żą d tł  od 

niego papierów. Ten  udaiąc , że ich s z u k a ,  

d o b y ł  pificlet i w yp a lił  do agenta; ale on 

zręczni,, fię schyli ł  i kula gorą poszła. G d y  

go zaprowadzono do W .  Sędziego niechciał nic 

w y z n a ć  ” W s z y f t k o  co W iii Pan u moeę 

p o w ie d z ie ć ,  odpowie na rózn.- prt-.tńra!, ieft 
to ,  iż masz w alecznych i odważnych spie- 

Kow. „

Roland , kt >ry b y ł  za or i-chow an ie P i-
chegru a resztow an y, ieft iuż uwolniony. O -  

św ia d c zy ł  , że go ty lko m  iednę noc miał a 

fiebie , ze ’mu p o w ied z ia ł , iż [ rzyieebał (iaMe 

fię o w ym azanie  liebie z lifty e nig-ant- w  , i że 

<lo Niemiec iędAe. Roland tło d a ł , iż rozumiał, 

że zaraz do Niemiec poiechał.
Pichegru i Georges nie są do tego czasu 

wyśleda t ni.

B.sJtUp Kutanu pisał do jenerała Mura­

ta , iż biskupi francuzcy rzucą fię przed ołta­

rze dla podziękowania Hogti za , calenie Igo 

For.sula i błagania Onatrznoś:i  aby go tra dal 

swą tarczą zasłoniła.

P rzy  zatrudnienie odkrytym  spiskiem,ni* 

zaniedbaią p rzyg o to w a ć  do w y p r a w y .
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Jenerał Murat prócz jeneralskiey płacy 

ma 6'i ,i)o j  fr. roczney p e n sy i , '  iako rządca 

P  r y ż *  ! i rap; o m  'swoit prufto do Igo kon­

sula poscła.

Rozbita niedaleko Breftu angielski fregata 

HtR.i.-d, miała ni sobie 40 irmit i 264 lu­

d z i ,  / których inż 200 d ;  Brelhi p r z y p r a ­

w a  !ao»i.
D .  16 t. ni. p dług M > iit >ra iedna dy- 

w i z y a  zg> ftatkow f t o c z y l i  m iędzy  G n = iy  i 
Bo'i ogne z 14 angieKkiemi okręt inii w a lk ę ,  

■w liczbie których z m y rio w a ł  fię 1 lini.owy o- 

kręt i 5 fregat. D w ie  fregaty zofta ły  ' masz- 

t - w  p o zb a w 1 >ne i w s z y l lk ie  angielskie okrę­

t y  cofnęły Hę na morze.

Z  H agi d. 21. L ite g o .

W z g l ę d “ n odkrvtego w  Paryżu spisku 

•dbieramy z ftamtąd oaftępuiące szc zeg ó ły :

’ jeszcze w  W rześn iu  p r z y b y ł  Georges 

z  Anglii do F n n c y i  i wyfiadi na ląd -z  kilku 

fłronmka .u prz , Trsporcie. P o p r z e d z i łg o  

b y ł  jenerał L i j  diis. W ’ Październiku ai*esz- 

to w in o  ki'ku z tych rozboynikow . Jeden z 

nich nazw.skie il yne-aDe- ,-bądąe na sniiarc o 

■ądzftW, kiedy nil sł b yd ź  rozfłr:ze'any p r z y ­

rzekł watene uczynic odkrycie. O d  nlfgn do­
wiedziano tię , iż Georg s znayoaic fię w  pa 

r yż u  , iako -też o taie nnych schronień'ach

z b o y c o w .  A resztow an o lodku ich przecho­

w a w c ó w .  QuereJIe doniosł o r a z ,  'łę  L . f a ' :

Laise p rzy  Trepo c<e , iert w łaściw i m misy 

scem ich w ylądow ania  , 1 że  w  p ew n ym '’dniu 

n o w y  orszak pad hersztem gęuatjow Guille- 

tnot na b-zegi wyfiędzie., Jakoż na końcu 

Stycznia naftąpiło w  rze czy  •samey nowe w y  

lądowanie. T y m  czasem,Jokiftatnich dni z a ­

trudniano fię iedynie wyśledzeniem  Georges i  

o d k ryto  roine tego- za kątki, ale ieg0 nie z ła - 

f-tao. Nowa okoliczajśc  p o s łu ży ła  do 4 al-

w  y  . .
szych  o d k ryr io w . nW  adomo, że Monitor do- 

nofił ó skazaniu ni i m e r c  dw óch r o z b o yn i­

k o w  i w yzn a n iu  Querelła. W k r ó . c e  potem 

urzędow ym  doniefieióa, odebrał 3 C( konsul 

Leorun bezimienny lill , w  k tórym  mu dono­

szon o, że m  w si nad Ojtsą mieszka b y  w s z y  

ś i ic h c i : ,  m zw isk iem  Bouvet d’O f ie r , człowiek 

niewielkiego znaczeni 1 , Który o l  nieiakiego 

czasu przechewuie u liebie wiele p o d eyrża­

nych i nieznanych w  t i m e y  o k o lk y  osob , 

n.idti a t -z y im ie  w  Paryżu k o b ie tę ,  któ- 

r ey  mieszkanie w  tym że liście wskazano.' Lift 

ten b y ł  rego gatunku. ż£ zd aw ał  fię niewątpli­

w e  donofid rzeczy .  Udano fię da mieszkania 

owej/ kobiety, i kiedy iey  papiery i rze czy  

zabierano , p r z y b y ł  sam Botivet d’0 1 1 r , i na- 

tyebmiaft aresztowanym zoftał. C o  go ty lko  

o d p row a d zan o, orzjrchodzi kobieta z  biletem, 

w z y w a łą t y m  Bou^etta na tayną Schadzkę. 

Poiicya udaie fię tam nutychmiaft i zaftaie 

SzuatoW St. V i c t o r , Morel i innych. P rzez  

złapanie tych dowiedziano f i ę ,  że szenkarka 

Dunau na ulicy B ie d  niebezpiecznych przecho- 

wuia lu lz i  Poiicya znowu Hę tam zaraz u- 

dai«. ■ Pc.**lęihn,ona kobieta zruca z  rękiirę *- 

w i c z k ę ,  kt$rą p o lic y y n y  agent zaraz- po­

ch w ycił .  W  n y  ręlfawMC^ce- zn a y d o ^ a ł  fię 
bilet wsk jeuiący iune zgro na lżenie i pieniądz 

angielski. Sprźątniono tę kobietę w  cłctiości 

i podftawiono ‘inbą’ na* ie y  mieysce. N aza-  
tatrz zrana przychodzi inny człowiek na tę 

Szenk-ownją i dał lię pozna. ‘puZez podoboy 

pieniądz hfki b y t  w  ryk»w ,estice. T u  -zi nad­

to; fię polieyanie ‘pośpieszyli ' w  pochwyceniu 

tego n,et'" pieęż.negó Sżu.ana i uchybili t y c h ,  

•K tó rzy  po nieitf nadeszli. D jtąd  nieznano 

innego herszta spieku nad Georges; wieuziano 

w dnak, że  G e o r g e s 'p r o w a d z o n y  ueft od c z ło­

w i e k a ,  dla1 któregd'a  wielkim ieft uszanowa­

ne™ ,, ale iini« je g o  n ie b y ło  wiadome. Bauret
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d ’Or,cr w y z n a ł ' ,  iż Plchegrtti zoftał od jene-a-

ła Moreau do Paryża  w e z w a n y  > pierwszych 

dni Lutego z drugim w ylądowaniem  p r ź y b y ł .  

Bpuv*r u czyn ił  to w yzn a n ie  dnia 13 Lutego. 

Odtąd zw r ó c i ł  rząd całą swoią bacznoŁc na 

p"zel onanie f ie ,  c z y l i  w yznania  Bonveta zga- 

dzaią fię z prawdą. Z  w sz y f lk ic h  atoli do­

chodzeń pokazało fię ,  że jenerał Moreau przez 

Lajc la is  1  nieinkiego X  D a w id a ,  znanego iuż 

z podobnych spraw i pokilka r a z y  aresztow a­

nego, od dawnego czasu korrespondi.ie z  Pi- 

chegru, źe oba podpisali u m rw ę z hrabią A r -  

te zy i  , którego Bouvet b y ł  pełnomocnikiem. 

W  tey umowie p o ło ż y ł  Moreau za p ierw szy  
punkt zabicie p e rw sze g o  konsula, na którego 

mieyscu on miał b yd ź  p ierw szym  konsulem 

i t. d. iednak tę w ładzę obow iązał  lię nie dłu- 

ż e v  f ia f io w a c  tak dc 6 tygo d n i,  poki k tóry  

z Burtonow nie zicdzie. G d y  tak rzecz u- 

mowiona by ła , i czas wykonania fię zbliżał 

(  d. 15 Lutego b y ł  na to w y zn a czo n y  ) żądał 

Moreau , aby lię Ptchegru pokazał. "W w i e ­

czór o grd/inie g  widzieli lię 7  sobą na placu 

S. M igdalony. N irzgrdjrono rfir na tvtmły ;
Moreau chciał by r’ź dyktatorem. Pichegru 

żalił.fie , że Moreau n!e uczyn ił  dofiatecznycb 

p rzy g o to w a ń ,  j żądał n a y w y ż s z e y  dolloyno- 

ści w tey  spraw;ie. G e o r g 's  n!e dow ierzał 

r flnegru , obawiai-ic fię , aby z 4 m ili. , ktńre 

w z ią ł  na to działanie od A n g l i i ,  nie uciekł za 

grr.nict’. K rótko mówiąc nic b y ło  zg od y  po- 

mu-dzy hersztami spi ku , gdy  rząd przez 

swoią prze/óm ośc r o zp ro szy ł  ich wspólni­

k ó w . -  M  z; 'lodem Moreau żadne ieszcze n:e 

b v ł v  rvzo<!(< w zięte  środki',  aż gdy  za 

sd  swtąm rm  Lsjob.is d. i ^ L u t e g o  w szy ft l  ie 

p( w \}*7c  w  y znania p< twierdzonemi zo i la ły .  

P .  i ” v. 'u. o 7  r dli a w y d m y  zof.ał  rozkaz do 

a-eszif.wim-. Mótrłtt , którego W powrocie ze 

wsi do P aryż  1 areszlow ino. Spodziewano

o> V ■
lię t ik ż e  zDped Pichegru i G eo rg ei  , a l i  ns»- 

darenmie ich dotąd szukano.

Z  Berna d. 12. L m rg o .

Ufłąpienie w o y s k  francuzkich z  S z w a y -  

c a r y i , o z n a y m i o n e  zoftało dnia 5 wszyftkitn  

kantonom przez landmana S z w a y c a r y i  z  do­

łączeniem do tego liftu uuniftia wojennego 

Berthier, k tóry  landman przez n a d z w y c z a y -  

nego gcńca odebrał. Treść tego liftu ieft ta­

kowa: ”  Po zapewnieniu pierwszego konsu­

la , źe zupełna spokoynośc w  S z w a y c a r y i  

panuie , osadził on za niepotrzebne dłuższa 

bawienie w o y s k  francuz' ich w  tym hraiu ; 

w ydan e są przrto r o z k . z y ,  aby w s z y f tk ie  

w o y s k a  francuzkie ufiąpiły z S z w a y c a r y i  i 

p o w rcc i ły  dó Francyi. P ie r w s z y  konsul z le­

cił otaz miniftrowi w o y n y  , a o y  o św ia d czy ł  

iandmanowi S z w a y c a r y i , iż w  wszelkich ra­

zach , g d y b y  osadzono potrzebę w o y s k  fian- 

cuzkich dla utrzymania spokoyności i akta 

pośrednictwa , z a i o w r e  interefluią. ycb  R z e c z ­

pospolitą fęancuzka , iako i włt/ską , żadna 

ofiara nie będzie w r ę i k l dla pierwszego kon­
s u l i ,  aby ty lko zapewnił spokoynośc R zp ltey  

helweckiey. ,,
Z  Krnimwc* J  xa L u u g o ,-  

SI i w n y  t i s z  f ilozof Kant umarł dz>ś z  

powszechnym mieszkańców 1 iteyszych żalem. 

Z  s ło k i  iego z ł  -żoue będą w  grobie akadem.cz- 

n y m ,  doitąd odprowadzą ie w ładze  rządowe 

i cała Akademiia.

Z  F loren cy i J  3. Lutego.

W  dniach tych jenerał Hirroff i 

X irż n a  G a ll iezy n o w a  p rzy b y li  do naszego 

mi dla. W  tym momencie z m y d u ie  fię tu 

także w ^ l e  innych panów 1 dam r o O y y s k i c t ,  

a pomiędzy innetni X>ążę D ołgo riik i, jenerał 

hrabit Łięv«a > . hrabina W o r o n z c f f  i Frota- 

goff.
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GAZETY KRAKO WSKIEY

W  N i e d z i e l ą  D n i a  i i . M a r c a  18 0 4 .

M e n d e l ohn da sw oich w spb lw tercow  w  
N tem czech z. tamtego św iata.

( Z  \Teuw iedzk icy  G i z e t y :

P osłu ch aycie , Kochani Bracia , w s z j ' f i ­
l i e  ludy zwracuią na w a s  uwagę ; błąkacie 
fię z a w s z e ,  1 ik c w  mieszkaniec, k tóry  z gor 
sch o d zi ,  i nie w ie  gcLie przytułek znaydzie.

B y l iś m y  niegdyś wielkim ludem; odległe 
c r k s y  są r św ia tk ie m ; n isze  u fta w y  w s z ę ­
dzie .cszcze znałeś .iź możną. Jduds 
dzre ,  biadl n o w ym  mędrcom, k tó r z y  chcą lię 
z  poJ nich w yłam  c ;  biada tern, k tó r z y  od- 
rzumia nasze wi*ue X i'.:g i: one są naszą arką, 
one sa n iszem utrzymaniem.

O d z y w a m  fię ieszcze raz z za grobu 1 
te poważne świadectwa nie m.aią b yd ż  w ie c e y  
Ś w iite m i;  oiaią owszem Lvdż na szyderltw o 
w yftaw ione. Powiedzcie w ięc  , Kochani Bra­
cia , czem iefteś ny ?

Nie zn aydziesz  k a żd y  rozmyśl liąey w  
X iegach  rodzaiu w ;fk s z y c h  i m nieyszych 
p r z y k ła d ó w  patryarchalnego ż y c ia  ? nie wrztiie- 
c i ią ż  one życzeń ?

K o g o ż  nie poruszy  gościnność Abraha­
m a , matżtńftv.o R e be ki,  spotkanie fię )akoba 
*  Rachelą p r/y  (iudni, gdzie podniósł ka­
mień ? Siedmio lern:a niewola , k tórey  fi? P ^ -  
d a ł ,  dla pofiadania sw ey  kochanki, i drugie 
fiedem lat dla tern aafrięcey na n a  zasłużeni <?

Hifłorya Józeft , to arcydzieło moralno­
ść i łagodności , nie w iec eyże  poruszą , niżeli 
dzienne powieści i ms ginący i ?

Hiftorya Joba, Rathj’ , Jonathasa, dobrego 
T o h ia s z a ,  nie sąż przykładam i N ie t a ?  któż

ich bez podziwienia r>Zyta c  m oże ?  B y l i  oni 
pamiętne.ni ludźmi Pana, k tó ry  nam ich za 
w z ó r  podał —  za w zo r  tułaiącego ż y c ia !

K ' ó ż  będzie tak tępen:, a żeby  w  pie­
śniach M o yż e sz s  , D eboia  , Dawida i Salomo­
n a ,  w  naszych psalmach, w  naszych proro­
ctw a c h , nie w id z ia ł  n ad zw yczayn ego  gie- 
niuszu ?

A b  Bracia! ah ludzie! przypom n iycio  
sobie nasze tilkawy , otwórzcie tę X ię g ę  . 'któ­
r e y  przepisy w ię c e y  5 3 W h« zachowane b y ­
ł y ,  zn.aydziecie na kazdey iey karcie prze­
dziwne rozporządzenia 1 dobroczynne dla lu­
dzkości r o z k a z y .

Pan moc ni a y  budnie, niżeli twierdza 
Gibraltaru ieft zbudowana. D ekalog ieft nay- 
p iękm eyszym  pomnikiem powszechney ob y-  
czayności. D a w n y  pomnik? nie poirryIełeni 
jg e , pomnik dla wszyftkiob c z a s ó w ,  d’ 1 w s z y -  
fthicji lu d ó w , dla w szy f ik ic h  śmiertelnych * 
iakicgo bądź są w v  znania.

C o ż  nfm ufiawa nasza przepisuje? Broń­
cie, u n w i  M o y ż e s z ,  i kochaycie n ieszc? 's ii-  
w y ch  i cudzoziem ców ; przypc nniy 13 so d ę ,  
2c sami irlleście nieszczęśiiwemi i cudzozieni- 
c a ip i '"  i cie.

F ie d y  zbieracie w a s z e  zboża , k iedy  
zbieracie w in a ,  p im ietaycić  zo ft iw ic  iaką ich 
c-'< śc na (i? 1'cb i w w .m c a c h ,  ab /  wasi ubo­
d z y  br 1 ci 1 , l u - r z y  żadnych nie maią grun­
tów i winnic nmgli po w .as zbierać.

Pow.rmi.ście co 7 nft oddadż w asz uro- 
d za y  uboftwu , co 7 ];« uwolnić wam poule- 
głycb.

Srannycie poftawę l ła rc a , i ftaw ayci« 
przed ły s ą  g ło w ą.
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N aw et w  nieprz u ic ie lsk im  krain nie p o ­

winniście w , c'.n ic tim-lz-tynych d r z e w ,  które 
człow iek: w i żyw no ść  przynoszą ; o szczęd za y-  
cie z w k r z ę t . ,  b o  chociaż wam  są nieprzyiaż- 
ne , mogą b y d ź  innem.

J ifm.iż'11 powinni bydź obowiązkiem dla 
tego , k tóry  nie znuyduie w niey ukontento- 
w mia.

Sprawiedliwość powinna b y d ź  d la w s z y -  
ftkich lianów r ó w n a ,  litość nałogiem serc w a ­
szych .

Jeżeli ptisze  gniazdo zabrane n zofianie, 
Jzr.aeliti powinien w y p u ś ć  lć matkę, iell to 
naym nieysza  ofiara, a utrzyma p r z y  życiu  
pisklę: i!

Nie sąż to przepisy dobroczynności ? 
w ypisałem  ie z  X iąg  M oyżesza. M jg ą ż  b y d ź  
zaprzeczinem i ?

W  iakiu se  b y ł y  przepisane czafie? kie­
d y ż  b y ł y  obowiązuiącemi ? —  W  ten czas 
k iedy £ iro p e y czy k o w ie  ży l i  ies/cze po la­
sach żołędzia , k iedy wielkie pań (lwa M e d y-  
n y  i P erf ly i  nie miały leszcze tak dobroczyn­
n ych  n fi a w , i kiedy pomimo w y s ła w io n c y  
mądrości w  cale o nich nie m yślały .

W  tey  odległey t ik  epoce m ie l iśm y , '  
Kochani Bracia , rząd , k tó ry  dla sw ey  prnfto- 
ty  , dobroczynności i łagodności do dziliey- 
szego dnia od p ra w d ziw y c h  m ędrców  iefi 
d z iw io n y .

Lud podzielony na pokolenia; każde po­
kolenie miało r a d c ę , który  c z u w a ł  nad iego 
dobrem; senat zebrany z  fiarcow dla ogólne­
go intereiiu; B i g  sam tylko k ró le m , ultawa 
p a ie m ;  c a ły  Jzt ie! żo łn ierzem .—  Talią  b y ła  
nasza Rzolta  przez lat 4 '  }.

Chcieliśmy nakoni.ec mieć k ro lo w  — na­
turalny w yp a d ek  w szyfikich  po nnużaiąeych 
lię lu d ó w ,  chcących ufialić sw e l o s y ;  z - y c h  
w i e l u  o k r y ł o  lię ch w ał) ,  i imiona ich są d o ­
tąd w dzieiaeS  p imieniem:.

A h ! i eżel 1 Dlii 1 s c o y c z y z n y  iefi naypier- 
w szą  cnotą , nasi przodkowie dali iey  d ow od y.

K t ó r y ż  naród " pięknicyszą w  dziciach 
swoich może wskazać epokę nad tę , kiedy nas

Nehemias z  Esdrasem od końca Persyi p r z y ­
w o d zil i ,  i my mimo r.ie i r z y h i n y c h  nam są- 
f iado w , trzymając w  iedney ręce miecz, w  
d ru j ie y  kielnię i flawialiśmy szańce i ottarze.

Be h n y s k i e  c zasy  G r e k ó w  i R zym ian  
napełniają świ it swm e ni c z y n a m i, ale mogąż 
w ię k sz y c h  w skazać  bohaterów nad naszych 
M a h n b e y c z y lo w  ?

Ileż wiellnch pańft.w n padło! Zginęli A f -  
s y r y y c z y k o w i e ,  P ersow ie,  G r e c y ,  R z y m ia ­
nie i wiele innych narodowi Z w y c i ę z c y  ko- 
r z y f i a l i . z i c h  ustaw, a O yczam w  i moralności. 
Upadła . n is „a  Ś w ią ty n ia ;  iefieśmy tułacza 
mi po świecie , uratowa’iśm y iednak nasze 11- 
f ta w y  i monlność. Na całey ziemi śp iew a­
my w  naszych synagogach pochw ały  i dzięki 
Panu.

G i z i e ż  iefi religiia G r e k ó w  ! Rzymian , 
I z y d y  i O z y r y s a  , iako też d a w n ie js z y c h  lu­
dów , które z w y c ię ż o n e m i, .  ale nie rozpruszo- 
nemi b y ł y .  Nasza zaś w szęd zie  fię ieszcze 
zn tydiiie , i tyocą s w y c h  przepisów fię u- 
t r z y  muie.

N igdy ani f i ł ą , ani p"zez  rew o lu cye  nie 
ftaraliśmy fię polepszyć  naszego rozpruszone- 
go fianu. Znofiliśm y cierpliwie m sze  iarzmo, 
i mufieliśmy rnwet od podroży naszych oso- 
bifie cło opłacać. D z ię k u y c ie  Panu, l ł ra c ia ,  
on natchnął serca panuiącycn , znieśli to uciąż­
liw e prawo.

Bog zesłał Jozefa II. na św iat  ; z w r ó c i ł  
on sw e  dobroczynne nst nas oko. Z.i iego 
p r z y k ł  idem poszli w  pożnieyszych czasach 
inni X ią ż ę ta ;  w ę d m y c i e , Bracia w  i nie’? ? -  
d .i , iuż cło zniefione.

Nie p rzew aga, nie g w a ł t ,  nie rew olucya  
o tw o rz y ła  nam rogatki 1 b r a m y ,  ale , osłu- 
szeńfiwo , wierność ulławom , ludzkość i 
wspaniałość panuiących.

Chwalcie Pana w  iego p r z y b y tk u  ; chwal­
cie iego p o tę g ę ; chwalcie Pana. Ż y d o w s k ie  
cło iefi zniefione— Alleluia!

Mendeison u czony  ż y d  Berliński; w s ł a ­
w i ł  fię różnemi filozoficznemi pismann , a m.a- 
nowicie dziełem o nieśmiertefin>ści duszy.

2 )(

D O N I E S I E N I A .
Z  firotiy C . K .  Prefektury Radłowskien uwiadomią f ię ,  że na dniu 24 Marca p rz y sz łe g o  

reku w  C. K .  T a rn o w s k ie y  Cyrkularnego Urzędu Kancelaryi w  W o to w ic a c h  tuteyszym  pań- 
fłwie znayiluiące fię w « y to f iw o  razem z pomieszkaniem i inne ni b u d o w la n i ,  polarni , łąkami, 
ogrodam i, pafiwiskami, krzaka mi i poddańskiemi naruralneiui i pienięźn em i należytościam1 na 
t r z y  iedno po drugiem nafięouiące ła s i ,  to iefi od 24 Jonii , aż do 23 Junii l S ^ 7  n ayw ię-  
c e y  oiiaruiącemu przez publiczną l icy ta c yą  w arendę puszczone z o f ia n ie .

K a ż d y  ( w y ł ą c z y w s z y  Z y d o w )  może na spoinniouym duiu i godzinie zu ayd o w sc  fię 2
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t o  proc. vadium 67  ryń . iako w ypadaiącym  od preciutn fisci 679 ryn . 10 kr. zaopatrzon ym  » 
■a kaucye w  g o tu w izn ie , albo fidejcisorowne pamiętnym bydź.

P rz e z  C . II. Prefekturę R adłow iką  dnia 24 Grudnia 1S03.

P oniew aż micysce S yn d yka  w  Magifiraeie miafta Oswięcims z  pensyą 300 ryń. te­
raz ieft w o ln e ,  przeto dla osadzenia tego mieysca konkurs przez w y s o k ie  rozporządzenie 
gubernidne aż do dnia! Igo  IWrctnia r. b. zoftaj  w y z n a c z o n y m , w s z y s c y  w ię c  kumpeten- 
ci k tó rzy  jednak dekretami Eiigibilitatis tak z  unii po lityczn ej  iako i sądow ey opatrzeni 
b v d ź  pow inn i, nmią fi* prz;d wspomnionym dniem w  Ćes. Kroi.  Urzędzie C yrk u lar n y m  
M yślenickim  zgłofic. W  K rakow ie  d. 20 Lutego 1804.

baron K*on.
O . K .  są'1 szlacheckie Lubelskie G alicy  i zachodniey uwisdomiaią n inieyszym  Edyktem  

JO. M h h iiu  Xcia KadrJwiłfa opiekuna małoletniego Dominika X c ia  R a d z iw i ł ła ,  iż Pan P aw e ł  
Jagmin w  punkcie wydania oryginalnych rew ersów  do sadów tuteyszych ż a ł o b ę  p o d ał,  j po­
m o cy  sądow ey dopruszał fię.

G d y  z '.i też s. d c  dla iego zamieszkania niewiadomego,iemu tuteyszego sądowego adwokata 
R cyn b ergiera , za  obrońcę z  iego szkodą i niebespieczeńiłwem uiłan ow iły, z k tórym  taż sprawa 
rozpoczęta podług prżVpisanqgo dla G a iicv i  zachodniey sądowego porządku prowadzona i u- 
kończona budzie. Napomina fię or n im ryszym  E d y k te m , a b y  w  terminie 9.) dniach ex cy -  
p o w a ł , i uilan.owione 'U cila siebie obrońcy doktimenta sw e  oddał, lub innego sobie patrona 
*br ił i tego sadowi w y m ie n i ł ,  i oraz tych podług prawa u ż y ł  k r o k o w , które fię dc obrony 
sw « y  sp ra w y  pnżytecznemi b yd ź  zdaią; g d y b y  b"wiem tego nieuczynił,  i s w ą  zaniedbał 
•praw ę samby sobie szkodę może jaką (ląd w ynikaiącą  przypisać winien był.

Dan w  Lublipta dnia 20 Grudnia 1803.
l i .  G ołaszew ski. 
Joli. 
D njłenberg. Z  R a d y  C. K . Sądów  S J a -  L u bel. G clicy  Zachodn iey . 

R ein l.
C.. K. Sądy Szlacheckie Lubelskie G elicyi  Zachodniey Uwiadoiniaią ninieyszym Edyktena 

P. W ł a d y s ł a w a  Hrabię Iłranickiego , iż Z y d  Samson Surmanowicz w  nutikcie zapłacenia sunna 
200 czer. z ł . .  159 czer. z ło. i Json zło. poi z preceutem od całey 4S54 czer. z ło .  snmmy do 
Sądów tureyszych żałobę podał i pom ocy sądov,-cy dopraszał fię.

GdyT zaś też Sądy dla iego zamieszkania zagranicą iemu tuteyszego sądowego adwokata 
Stefana Chylińskiego za obrońcę z iego szkoda i niebezpieczeńftwem uiłanowiły, z  którym  t;.ż 
sprawa rozpoczęta podług przepisanego dla Galiicyi Z  chodniey sądowego norządku prow a­
dzona i ukończona będzie. Napomina fię on ninieyszym Edyktem , ab y  w  ciągu 90 dni 
do odpowiedzi ftawił f ię,  i uftanowionemn dla fiebie < brońcy dokumenta swe oddał, lub in­
nego sobie patrona obrał i tego sądowi w y m ie n i ł ,  i oraz tych podług prawa u ż y ł  k r u k ó w ,  
które fię do obrony s w e y  sp raw y poży.ecznemi b y d ź  zdaią;  g d y b y  bowiem tego nieudzyn ił , 
i  sw ą  zaniedbał sprawę , samby sobie szkodę może iaką fiąd w y  nikaiącą przypisać vm ien  b y ł ,

Dau w  Lublinie d. 13 Grudnia 1803.
R* Gołaszew ski.
Purtseher. 
D ostenberg. 

Z  R a d y  C. K . Sądów  Szlacheckich L ubelskich  G alicy i  Z w h o d .
K lim a s z e w s k i.

% (Irony C. K .  Prefektury R a d ło w sk ie y  czyn i fie wiadomo , że na dniu Ł.4 Marca p r z y ­
szłego roku z  rana o ta godzinie w  T a rn ow skiey  C. K . Cyrkularnego Urzędu K a n c e la r y i , 
Praebenda B. S. M . de Via Strata na Tarnowskim Przedmieściu znayduiąca fię razem z  prntie- 
szkaniem i innemi budowlami, p o la m i,  ©groJam:, łą k a m i,  1 poddsńskiemi naturalnemi, i pi- 
niędznemi powinnościami na t r z y  iedno po drugim naftepuiące lata to iefł od 24 Junii 180+ a* 
do 23 Jonii 1807 m y w i ę c e y  ofiruiącemn przez publiczną licytacji} zaarrr,Jnwane zoranie. 
Licytanci zapraszaią fię na spomniony dzień godzinę do w y ż e y  rzeczoney C. K .  Cyrkularnsy  
K ancelaryi z  t y m  dodatkiem aby od pretium fisci ryń. 95 kr. 30 w ypad ającym  10 częśc vadi->
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nhl 9 rvń. J3 kr. ż io p it r r in !  b y l i ,  1 na kaucyą w  gotowiznie albo fid e ju so -y y n e , b ez k tó rey  
żaden Pafftcjfcez w  / o l L D / i  w  p r o w iJ z o u /  b y d ż  nie m ż e  pamiętali.

P rzez  C. K. P r e f e k t u r ę  j L d ł o w s i ą  d i i i  24. G u d n i i  l}>3.
C . i i .  Sądjr Szhchcltje Luwjkskje. G i l ic y i  Z ieh odniey  oznuymuia rym E dyktem  JPani M a- 

rya m ia  z picrws/ego u i.ż iń il  .v i B 'm in io w e,’ , z drugiego K o rd z iko w skie y  , ż t  Pan I d z i  
K i d f i s z e  ws! i w  sp riw ie  udtutzcmr.mt t umieszczeni) go n i  dobrach w si Jaroszcwice w  sum­
mie z ł .  poi. 3 S ld  gc. J‘j  o rz 'i i  w  n j jy  i inny n ż i ło b ę  p o d ał , i opo noc sądu dopraszał fię.

G d y  z.iś S ) l y  te dla iey źlgr.inicl) m ieszkania , iey tutejszego sądowego patiom  Ur. 
Adam a Rityń skiego z iey  szkodą i i ; /  koszceu obrońcą p o ł a o o w i ł z ,  z  którym  proces ten 
podług przepistnego dla G i b c v i  Zachodni ?>' są d łw e g o  P rawa r o s p w z ę t y ,  i ukończony bę­
dzie , przeto ona ninieyszym E d yk re n  upomini l i ' ,  ażeby ni dzień 33 Kwietnia 1804 o g o ­
dzinie 9 r.inney albo sama Ił : w m  (i; i w y / m czo n e  11:1 obrońcy d o w o d y  i dokumenta iakie 
nia p r z e s l i ł i ,  albo innego p'trona ob ra łt ,  teg 1 S ąjl041 ty.n wymieniła i to z  prawa u ż y w a ła  
to do obrony s w e y  S p r a w y  z ;ł n aysk.iteczoicysze osądzi,  g d y b y  tego nie uczyniła i s p r a w y  
w o ie y  zaniedb i k i , '/ k o d "  Ihjd w y p a ś d z  mogącą sam i sobie p r z y p is a ć b y  b y ła  winna,' 

G o ła fzew ski.
G ru szecki.
W ladich .

Z  R a d y  C- K . Sąd  w  szlachec L ttbel. G a ll. Zachodn iey. 
D z ia ło  fi?  w L u b lin ie  dnie. 30 G rudnia  4303.

h tifn a szn rsk i.
C .  If.  Sąd y  s'Iacheck‘10 Lubelskie G ajicy i  Zacbodnicy n m ie yszym  Edyktem  Jmn Skoli­

m owskiego w z y w .u a  ażeby w  nrzeciąga dwóch m iefijcy  do dziedzictwa po X ię d zu  Pławie L i ­
pińskim pozolłałego względnie d i i n n . c h  Sakcefibrow deklarował fię i prawa do tey suheef- 
my 1 mu służące tu w  Cestrsko K rólew skim  S ‘d z ;e w y k a z a ł  , g d y ż  inaczey dz.cdzictwa tego 
pei traktow mie z kuratorem adwokatem M  .dunen będzie ukauczene.

"W  Lublinie d. 6 Lutego 1804.
B . G ołaszew ski.
P u n sc h e r .  
i  o ll.

?.’  R  idy C. K. rądo.u szłach. Lubelskich G sliey  Z a ch d .
K lim aszew ski.

C . K . sądy szlacheckie Krakowskie G 1 1 iyyi zachodniey oznaymu.ą tvm E d y ’ tem X citi  
Jozefowi Czartoryskiemu tak co do osoby iego inko i co  do urzędu kurtfora brata swegr* 
X c h  Kazimierza Czartoryskiego w  kurateli gH tiw cego  , tudzież P. St.inisł.iwowi Z im oy>kie-  
nui i Annie z Zam oyskich X ó ż n y  Sipieżynie: źe Ludwik C  ,vCcki u Sądów tych —  o p r z y -  
kn lnie p - iw a  legalney sukceilyi po zm arłcy  Konldancyi z Uenhoff >w i w s j e g o  malżeń^wa 
feanguszkowy 2go Rogaliński —  żałobę na nich p o d ał ,  i o pomoc Sądu, ile sprawiedliwość 
■wymaga predił.

G d y  zaś sądy t e ,  nie maiąc wiadomości gdzie oni zofdaią, lub c z y  w cale  w  C. K .  pań- ’ 
flwacli dziedzicznych zn yduią f ie ,  onymże adwokata rutcyszego Telesfora Billewicz.i, z  ich 
szkodą i ich kosztem zafiępcą poftanow iły ,  z  k tórym  proces ten (dosownie do uft.iwy sąuo- 
w e y  na C. K .  pańftwa dziedziczne przeuisaney rozpocznie fię i ukończńtfy będzie;  oni przeto 
E d i  litem ninieyszym tym końcem upominaią fię;  ażeby w  czafie p r z y z w o ity m  to ielh w  
przeciągu 90 ritv sa ni fianęli , albo ieżeli iakie inaią .prawa sw ego d o w o d y, te zafiępcy w y -  
łnaczonemu wcześnie przesła li,  albo nakoniec innego sobie patrona obrali . t> go srHom tutey- 
• z y n i  w y m ie n i l i , i podług przepisu tych śrzodkow  prawa używ ali  , które do sw ey  obrony 
th. nayskutecznieysze osądzą; g d y ż  w  przeciwnym  n z i e  wszelką niedogodność z  zaniedbani* 
w y n ik n ą ć  mogącą samiby sobie , podług opiewu C . R .  praw , przypisać winni byli,

J o z e f  de N ikorow icz,
M un ch.
F la ch.

Z  R a d y  C. K .  Sądów  Szloch. K ra irrrskic  1 G all. Zachód*  
D an w  Krakow ie dnia 1 7 . Stycznia  1304.

Slauytnsei.


